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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 19 sierpnia.

P ester L loyd, który tak namiętnie 
przez dwa dni uderzał na p o l i t y k ą  
«r. G o ł u c h o w s k i e g o  w sprawie 
bułgarskiej, pisze już w oałkiem innym  
duohu, mianowicie : „Ciągle jeszoze o- 
pinia publiczna nie w ie napewne, jak 
postanowił gabinet rosyjski postępo­
wać wobec B ułgaryi; a może i samże 
Kabinet n ie ma jasnego o tern wyobra­
żenia: ozy pozostać konsekwentnym, 
ożyli pomyślną sposobność w Sofii wy­
zyskać do gruntu. Deoyzya może od 
tego zależy, jakich korzyśoi spodziewa 
s ię  oarat od wytworzenia w Sofii ka- 
•ttarylli, ale tak, aby mógł się wyco­
fać w razie, gdyby stąd jakie niedo­
godności w ynikły.

„ Wobeo tej niejasności napawa pe­
anem  uspokojeniem fakt, że g a b i n e t  
Z u s t r o - w ą g i e r s k i  j u ż  d o k ł a ­
d n i e  u ł o ż y ł  s o b i e  p l a n  p o ­
s t ę p o w a n i a  o o  d o  B u ł g a r y i .  
Jeżeli pisma petersburskie godzą się 
ha ogłoszony w Frm dblacie program 
haszego ministerstwa spraw zagr., to 
można to na każdy sposób uważać za 
*uak dobry, trudno bowiem iżby się 
W R osyi łudzono, że polityka austro- 
Węgierska szkrupułom gabinetu peters­
burskiego choć na włos większe po­
czyni ustępstwa ponad wyłuszczone 
W Frm dblacie. A gdyby się jednak zb y­
tnim optymizmem oo do uległości au- 
stro węgierskiej uwodzono, fakty wry- 
ohle iuaczejby pouozyły, o ozem naj­
mocniej jesteśm y przekonani. Za to 
iręczą nam rozum i  determinacja te ­
raźniejszego ministra spraw zagrani- 
Oznyoh“.

Nagle jednak znowu s p r a w a  ar ­
m e ń s k a  wysuwa się ponad inne spra­
wy, ogół Europy obchodzące. Z  Kon- 
stantynopola donoszą, że ambasadoro 
Wie Anglii, Rosyi i Franoyi wręczyli 
t*orcie zbiorową notę, w której wyka­
pano, jak te mooarstwa zapatrują się 
ha dotychczasowe niejasne ustępstwa 
tureokie i jak pojmują wykonanie tych 
Ustępstw. Dalej w nooie tej wyraźnie 
Wymieniono te reformy, do których 
przyjęcia mooarstwa główną przywią­
zują wagę, a między niemi utworzenie 
mięszanej komisyi dla kontroli i w y­
bór mudira (gubernatora) przez ludność. 
Nota zbiorowa ma widocznie na celu 
spowodować Portę do dania odpowie­
dzi, określającej stanowisko, jakie Por­
ta w kwestyi reformy ostatecznie za 
jąć zamierza.

Wszelako nie ta nota wywołała 
Wrzawę a nawet popłoch, ale m o w a ,  
jaką lord S a l  is  b u r y  miał w angiel- 
Bkiej Izbie lordów na początku rozpra­
wy adresowej. Oświadczył on, że w 
Bprawie armeńskiej rząd otrzymał za­
pewnienie, i l  reformy będą przeprowa­
dzone, i obecnie nie ma niebezpieczeń­
stwa, aby haniebne gwałty m ogły się 
powtórzyć. Rząd nie mógł jednak do- 
tyohoz&s otrzymać odpowiedniej rękoj­
mi oo do przeprowadzenia reform, i 
Obecnie usiłowania rządu zwrócone są 
bu ioh uzyskaniu. Franoya i Rosya 
Wyraziły w sposób poważny życzenie, 
żby utrzymać w dalszym ciągu wspól­
ną akcyę z Anglią. Sułtan trzyma się 
metody zwlekania i usprawiedliwiania 
Bię. Nie dzieje się to z roztropności, 
Ble wynika z poozuoia obawy, którą 
^Orta kieruje się już zbyt długo, mia­
nowicie obawy, aby nie uczynić nio 
fakiego, coby w skutkach pooiągnąó 
m.ng{o za sobą utratę niezależności ze 
Btrony Turoyi. Niezależność ta opiera 
"‘<5 na porozumieniu z innemi moear- 
8 wami, a mooarstwa te zaraz przy 
*haugurowaniu owej polityki, zdawały 
Bobie z tego sprawę, że Turoya przez 
to, o ile to tylko być może, oohronio 
ha będzie przed ewentualnemi ambi- 
tuemi dążeniami, oraz że przez to na­
dana jej będzie stałość, której z natury 
tzeozy nie posiada.

Jak długo ten stan rzeczy będzie 
leszcze mógł być utrzymany, wydaje 
się być rzeczą wątpliwą, wątpliwszą 
hiż przed 20 laty.

Jeżeli w rozmaitych częśoiach ture­
ckiego państwa — mówił lord Suhs- 
bńry — pokolenie po pokoleniu wznosi 
Okrzyki o pomoc, sułtan nie może kryć 
Przed sobą prawdopodobieństwa, że 
Europa wreszcie znuży się tern, iż tak 
hienstannie je st przyzywana i że fi­
kcyjna władza nadana rządowi sułta­
na, zostanie usunięta. Żaden rząd z ta­
ką obawą nie m yśli o utrzymaniu nie­
zależności i nienaruszalności ottomań- 
skiego państwa, tak jak została usta­
nowiona przez traktat berliński — jak  
Anglia.

Jeżeli sułtan z obawy przed infcer- 
^enoyą w jego nominalne prerogaty­
wy, zechce się wzbraniać przed przy- 
Jęoiem propozycyj, jakie mu ozynią 
mocarstwa europejskie dla wykorzenię 
hia rozruobów i anarchii, w takim ra­
nie na trwały czas ż a d e n  t r a k t a t  
1 ż a d n a  s y m p a t y a  n i e  b ę d ą

w s t a n i e  u t r z y m a ć  w ł a d z y  
s u ł t a n a .

Onegdaj miał ambasador austryacki 
br. Oalice posluohanie u sułtana. Organ 
wiedeńskiego ministerstwa spraw zagr. 
Frem denblatt, omawiając te oświadcze­
nia premiera angielskiego, staje otwar 
cie i dobitnie po jego stronie. Rzeoz 
ciekawa, jak w dalszej akoyi postępo­
wać będą Rosya i Franeya.

Kwestya kobieca.
Profesor uniwersytetu wiedeńskiego, Be- 

nedikt, uapisał dzieło p. t. „D ie Seelen- 
kunde ais tksperim m lale W issenschafiu 
(Psychologja jako nauka eksperymt ntslna). 
Wyjmujemy z tej pracy rozdział o kwestyi 
kobiecej, traktowanej l punktu widzenia 
psychologii porównawczej płoi obojga. Mo­
żna się godzić ze zdaniem Benedikta, albo 
nie godzić. Ale nie zawadzi poznać tych 
poglądćw.

Eto chce badać wpływ różnicy płci na 
duszę i życie wewnętrzne, ten powinien po­
równywać dwie płci w wieku dojrzałym. 
Oto główne punkty obserwacyi:

W mężczyźnie przeważa poczucie obser­
wacyi, w kobiecie poczucie uczucia; — 
kobieta jest zorganizowana niekompletnie do 
wyższych czynności myślowych; przemiana 
woli w ruch i w czynność dokonywa się 
łatwiej u kobiety, niż u mężczyzny.

Trzy te zasady pomagają do poznania 
różnic psychologicznych pomiędzy dwiema 
płciami. Ale należy zwrócić uwagę, iż w 
dziecięciu mięszają się właściwości ojca i 
matki, przeważać zaś mogą pierwsze iub 
ostatnie, tnk, iż kobieta może się odznaczać 
właściwościami charakteru mężczyzny, mę­
żczyzna — zaś kobiety. Skłonności natu­
ralne mogą być z gruntu zmienione przez 
wychowanie. Gdy zdu.jeiuy sobie sprawę ze 
zmian, ktćre przeuhoizą nasze pojęcia i 
uczucia pod wpływem wrażeń, dostrzegamy 
z łatwością bardzo wiele różnic pomiędzy 
dwoma płciami. Mężczyzna dochodzi z ła ­
twością do świadomości, zdobvtcj przez 
własną intuieyę i własne rozumowanie; jego 
umysł jest twórczy. Kobieta z równą łatwo­
ścią nabywa wiadomości, dziewczynki na­
wet do 5 —6 lat wieku bywają pojętniejsze 
i bardziej rozwinięte od chłopców. Mężczy­
zna jednak ulega mniej wrażeniom chwili, 
umysł jego jest więcej bezstronny : kobieta 
zależna jest w bardzo wysokim stopniu od 
chwilowego stanu duszy, jako istota p a r  
excdence  subjektywna. Kobiecie przychodzą 
łatwiej uczucia złożone, szlachetne, delika 
tne, gdyż walka jej o byt, mniej ciężka niż 
mężczyzny, nie zaciera w niej uczuć, które 
nazywamy dobremi.

Fantazya kobiety maluje po swojemu ży­
cie, czynny umyBł mężczyzny odrzuca, a 
przynajmniej stara się odrzucić to, co uwa­
ża za niekorzystne dla siebie. Mężczyzna po­
zbywa 3ię wytworów swojej fantazyi z chwilą, 
gdy dostrzega, że nie odpowiadają jego pier­
wotnym wymaganiom; kobieta me pozbywa 
się, ale powraca do nich i zmienia według 
swojego upodobania. Kobieta cierpi wytrwa­
le tam, gdzie mężczyzna jeszcze walczy. 
Mężczyzna w śeisłem tego słowa znaczeniu 
nie będzie z dumą, w milczeniu znosił nie­
szczęścia, ale stara się je odepchnąć od sie­
bie; tylko mężczyzna ze skłonnościami ko­
biecymi schyla głowę pod brzemieniem nie­
doli, Nieszczęścia czynią mężczyznę zazwy­
czaj gwałtownym i okrutDym ; kobieta ugi­
na się i —  choruje. Kobieta odbiera wra­
żenia żywsze i trwalsze. Miłość np. kobit ty 
bywa zazwyczaj trwalsza, niż mężczyzny, 
gdyż wrażenia wewnętrzne mniej zacierają 
w kobiecie to uczucie, walka zaś o byt nie 
absorbuje jej myśli.

Iiiteligcncyu stojąca w ścisłym związku 
z mniej lub więcej bystrą zdolnością myśle­
nia, jest niższa w kobiecie, niż w mężczy­
źnie. Kobieta rzadko posługuje się swojemi 
pojęciami jako narzędziem, a w skutek te- 
ge jest mniej zdolną do życia czynnego, nie­
zależnego i twórczego, nawet wówczas, gdy 
posiadła tyleż wiedzy specjalnej, co męż­
czyzna. Nietylko w dziedzinie nauk ścisłych 
ale i w dziedzinie sztuk kobieta stoi na 
szczeblu niższym, gdyż zdolność bystrego 
myślenia nie dorównywa w niej tejże zdol­
ności mężczyzny. Kodeks moralny jest ści­
ślej zachowywany przez kobietę, niż przez 
mężczyznę, ale kodeks ten był stworzony 
przez mężczyznę.

Za to k bicta ma ogromną wyższość nad 
mężczyzną pod względem szlachetności uczuć 
i zdolności znoszenia cierpień, wypływają­
cych z tychże uczuć. Mężczyzna nie byłby 
zdolny do tak ciężkiej walki, jaką niejedno­
krotnie toczą kobiety w obronie swojego 
honoru. To też wejście kobiet do życia pu­
blicznego jest bardzo pożądane ze względu 
na podniesienie się poziomu etycznego stosun­
ków społecznych. Ale że prawa naturalne 
ustanowiły wyraźne różnice pomiędzy dwiema 
płciami, nie należy dopuszczać kobiety do 
zupełnego równouprawnienia z mężczyzną, 
aby nie obniżać poziomu inteligencyi i czyn­
nej energii rodzaju ludzkiego.

Należy kobietom przyznać prawo kształ­
cenia się i pracy w granicach ieh sił na­
turalnych, tembardziej, iż większość dzie­
wcząt ze sfer mieszczańskich średnio zamo 
źnycb, a raczej pracujących na swoje utrzy­
manie nie wychodzi za mąż z powodu bra­
ku posagu, a więc chybia swemu natural­

nemu przeznaczeniu. Wykształcenie niższe 
i średnie powinno być dostępne zarówno dla 
mężczyzny, jak dla kobiety. W profesyaeh 
liberalnych, wymagających wyższego wy­
kształcenia, kobiety zdolniejsze dochodzić 
mogą do wyżyn, dosięganych przez męż­
czyzn, zwłaszcza w zajęciach, które nie wy­
magają zdolności twórczych.

Ale wielkie prace społeczne i techniczne, 
wielkie rezultaty niech pozostaną dla męż­
czyzny, nie dlatego, aby wykształcenie 
współczesne kobiety miało być niższe od 
wykształcenia mężczyzny, ale że natura chce 
tego. Nieliczne wyjątki, które spotykamy od 
czasu do czasu, potwierdzają regułę, bo na­
tura częBto bawi się, stwarzając nadzwy­
czajności, których jednak na seryo w ra­
chubę brać nie można. Od lat niezliczonych 
kobiety grywają i znają się na muzyce, ale 
kompozyeye kobiece należą do rodzaju niż 
szego.

Różnica pomiędzy mężczyzną a kobietą 
manifestuje się bardzo jaskrawo w dążeniach 
niemoralnych płci obojga. Kobieta kłamie 
tak łatwo, jak dziecko, gdyż uważa kłam­
stwo za broń, mniej godziwą od innych, 
ale może od innych skuteczniejszą. Kobieta 
skłonna jest do krętactwa z powodu swej 
słabości naturalnej. Mężozyzna jest raczej 
skłonny do niszczenia tego, co mu zawadza, 
niż do okłamywania innych lub siebie na­
wet, jak się to kobietom zdarza. To też 
liczba przestępców płci żeńskiej jest nie­
zmiernie niską w porównaniu z liczbą 
przestępców płci męskiej. Kobieta jest słabą 
fizycznie, ale daleko więcej wytrwałą. Ko 
bieta jest niższą od mężczyzny wszędzie, 
gdzie ozyn wymaga jednorazowego wielkiego 
natężenia woli; tam, gdzie czyny wymagają 
stałego natężenia woli, kobiety są wyższe 
od mężczyzn.

Kobieta i mężczyzna — kończy rzecz 
swoją profi sor Benedikt — nie są to dwie 
jednostki jednegn i tego samego rodzaju 
istot, ale dwie jrdnestki istot różnych, choć 
do siebie podobnych. N e można tei mówić 
o absolutnej ich równcśei, gdyż porówny­
wać ze sobą można tylko pojęcia sobie 
podobne.

K R O N IK A .
Lwów dnia 19 sierpnia.

Zgromadzenie przedwyborcze celem 
zawiązania miejskiego komitetu wyborczego, 
odbędzie się dziś o godz. 6 wieczorem w soli 
ratuszowej. Na zgromadzeniu tern przedłoży 
swoją propozycję co do listy komitetu wy­
borczego, komisya wybrana na piątkowem 
poufnein zgromadzeniu pp, radnych.

W  sprawie egzam inów  d y p lo m o ­
wych techników  i związanej % nią bwe- 
styi tytułów techników, odbędzie się w mi­
nisterstwie oświaty prawdopodobnie zaraz po 
rozpoczęciu roku szkolnego 1895/96 mię- 
szana ankieta, złożona z członków fachom 
wych tj. inżynierów i profesorów szkół wyż­
szych, dalej z wyższych urzędników mini­
sterstwa oświaty i ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Ponieważ koła urzędowe uzna­
ły konieczność uregulowania sprawy egza­
minów dyplomowych techników, przeto w 
tym względzie przedłoży ministerstwo oświa­
ty ankiecie tej już gotowe wnioski. Inaczej 
ma się rzecz z kwestyą tytułów techników, 
do której to kwestyi koła techników tak 
wielkie przywiązują znaczenie. W kwestyi 
tej mimo rozlicznych i rozmaitych konferen­
cją koła rządowe nie mogły dojść do ża 
dnego porozumienia z interesowanymi czyn­
nikami i rozwiązanie tej kwestyi napotyka 
na tern większe trudności, że nie zależy ono 
wyłącznie od rozstrzygnięta ministerstwa 
oświaty. Dotychczas toczyły Bię konfereneye 
w ministerstwach oświaty, sprawiedliwości 
i spraw wewnętrznych. Nąjwięoej trudności 
nastręcza ustanowienie jednolitego tytułu, 
odpowiadającego stopniowi doktorskiemu. 
Chociażby nawet można utworzyć tytuł do­
ktora chemii lub matematyki, trudno utwo­
rzyć tytuł doktora budowli ziemnych lub 
maszyn, a z drugiej znów strony tytułu in­
żyniera nie można akceptować dla techni­
ków.

(x) G oście w ęgierscy  we L w ow ie. 
Towarzystwo śpiewackie z Debreczyna, któ­
ro wzięło udział w poświęoouiu sztandaru 
śpiewackiego w Marmorosz-Sziget, i było 
obecne przy otwarciu węgierskiej kolei pro­
wadzącej do Woronienki, objawiło chęć zwi­
dzenia kraju i stolicy nsszej, Przybywają 
oni do nas we środę o godzinie 1. m. 32 
w południe pociągiem ze Stanisławowa. Dla 
uozczenia i godnego przyjęcia tak miłych 
gości zawiązał się wczoraj komitet, składa­
jący się z delegatów towarzystw muzycznych 
„Lutni“ i „Echa“ i z obywateli „uiemuzy- 
kalnych“. Posiedzenie członków tego komi­
tetu odbyło się wczoraj w sali radnej magi­
stratu pod przewodnictwem wybranego je­
dnomyślnie przewodniczącego dr. Małachow­
skiego. Po wyczerpującej dyskusji, podzie­
lono się na sekoye: k w a t e r u n k o w ą :  
Buynowski, Pepowicz, Roseabusch; f e s t y ­
n o w ą :  Oetwiński, Toth, Włodzimirski,
Slawiczek: bankietową: Ardan, J. Breyer, 
Ciuohciński, dr. Adam Majewski, Smalaw- 
ski, Walichiewicz, Włodzimirski i uchwalo­
no następujący program : Gości powita na
dworcu dr. Małachowski, poczem nastąpi 
odjazd do kwater; wieczorem bankiet na 
Strzelnicy miejskiej; we czwartek zwidzanie

miasta, panoramy racławickiej i innych oso­
bliwości ; o godz. 4 festyn śpiewacki w o- 
grodzie miejskim, z którego czysty dochód 
goście nasi z góry na cele dobroczynne 
przeznaczyli. W razie niepogody koncert ten 
odbędzie się prawdopodobnie w sali „So­
koła".

W piątek o godz. 5 rano wyjazd. Jeżeli 
dodamy, że wraz z Towarzystwem śpiewa- 
okiem przyjeżdża kapela cygańska, której 
dyrygentem jest ogólnie znany mistrz Ka­
rdy  R a  c z a  i cyganie przyjadj w orygi­
nalnych strojach, to o powodzeniu festynu 
wątpić, nie można. Towarzystwo śpiewackie 
liczy 36 członków; honorowym prezesem 
jest Lengyel Imre, sędzia komitatu, preze­
sem czynnym jest Mark Endre, adwokat, 
dyrygentem Marscay Szandor; liczy w swo­
im gronie: 6 adwokatów, 8 kapitalistów, 
11 kupców, kilku urzędników, kilku teehui- 
ków itd. W końcu nadmieniamy, że na ban­
kiet na Strzelnicy w środę o godz. 7 odbyć 
się mający, zapisywać się można za opłatą 
2  zł. 50 ct. od osoby w cukierni pp. Hau­
sera i Bienieckiego. Strój balowy.

(x) In spekcja  policyjna mieszcząca 
się w gmachu wynajmowanym przez rząd, 
od ulicy Kołłątaja, dzięki zastępcy dyrekto­
ra p. Kwiatkowskiemu, została nareszcie po 
europejsko urządzoną. Sala przeznaozona do 
przesłuchania stron, jest przedzielona bary- 
erą, tak że aresztowany nie może się zbli­
żyć zanadto do komisarza inspekcyjnego do* 
tyohczas woale nieuchronionego. Ściany tej 
Bali są lakierowano, aby można utrzymać 
większy porządek. Drugi pokój przeznaczo­
ny jest dla komisarza inspekcyjnego. Tutaj 
znajduje się łóżko zasłonięte parawanem i 
w tym pokoju nareszcie ustawiono stół 
wraz z przyborami do pisania, przeznaczony 
dla reporterów. Urządzenie pokoju ajentów 
policyjnych zostało niezmienione, zapanował 
tu jednak większy porządek. W ogóle urzą­
dzenie inspekcyi policyjnej jest obecnie da­
leko lepsze, brakuje tylko w sali, gdzie u- 
rzęduje komisarz wiszącej lampy. Ileż to 
bowiem razy, zależy na tern bardzo jak wy­
glądał zbrodniarz sprowadzony do polioyi 
bezpośrednio po dokonaniu czynu. Lampa 
zaś stojąca na stole nie oświetla wcale sali 
a nawet swoim blaskiem uniemożliwia urzę- 
dująoemu komisarzowi przypatrzenia się do­
kładnie aresztowanemu. Również nietylko
ściany środkowej sali, ale i ściany wszyst­
kich pokoi należałoby polakierowaó, inaczej 
bowiem inspekeya policyjna będzie brudna 
i cuchnąca. Gdzie bowiem codziennie przej­
dzie setki rozmaitych indywiduów tam
utrzymanie czystości w zwykłych warnn- 
kach jest bardzo trudne. A przecież Dyre-
keya policyi powinna chronić swoich fun- 
kejonaryuszów przed chorobami zakaźuemi, 
których chyba na inspekcyi policyjnej naj­
łatwiej się nabawić.

K r a d z ie ż e .  Do zamkniętego mieszkania 
F. Mirka, dozorcy domu przy ul. Wronow­
skiej dostał się wezoraj w biały dzień jakiś 
niewyśledzony złodziej i skradł paltot zimo­
wy z pugilaresem, zawierającym około 30 
zł. — Ołenie Piłat mieszkającej na Klepa- 
rowie ukradł Jan Czerny z opałeczki, którą 
mu ona dała do przytrzymania 5 zł. Czor- 
uego odstawiono do aresztu.

B ójki. Leona Jaremkę, rolnika z Mi- 
latyna pobili wczoraj na ulicy Zielonej ja ­
cyś nie wyśledzeni dotąd sprawcy, zadając 
mu znaczne rany. — W szynka przy ulicy 
Źródlanej pobił wczoraj murarz Ignacy Ko­
zakiewicz Btarca Jozefa BałabuBza. Przy­
czyną napadu było to, że Bałabusz poznał 
u Kozakiewicza swoją cygarnicę. Ciężko po­
bitego opatrzyła stacya ratunkowa i odsta­
wiła do Bzpitala powszechnego. — W Sta­
ni# podchmielonym biła się na placu Kra­
kowskim służąca Kaśka Pelech, z jakąś 
swoją koleżanką. Aresztowana, kąsała eskor­
tującego ją  policjanta po rękai h tak, że 
z trudem udało mu eię odstawić ją dorożką 
do policyjnych aresztów.

N ie d z ie la  wczorajsza przypomniała, że 
jesień już się zbliża. Wprawdzie pogoda 
wytrwała dzień cały, ale już nie było skwa­
ru letniego, na który przed niedawnem tak 
bardzo jeszcze uskarżaliśmy się, przeciwnie 
było wcale chłodno, zwłaszcza wieczorem. 
Mimo to ogrody i laski przedmiejskie pełne 
były publiczności, a festyn na Pohulance 
bardzo pięknie się udał.

S łu b .  W Krakowie w kościele Marya- 
ekim odbył się dnia 18. bm. ślub p. Józefa 
Kordeckiego, aptekarza z Grybowa z panną 
Józefą Treterówną, córką śp. Juljana Trete- 
ra i Jadwigi z Samborskich.

Smutna kronika. Dobra Bielawy w 
powiecie żnińskim w Poznańskiem, w obsza­
rze 1600 morgów, sprzedali braoia Szymań­
scy komiByi kolonizacyjnej.

P roees prasowy. We wtorek ubiegły 
stawał przed sądem w Inowrocławiu reda­
ktor Dziennika Kujawskiego  p. J. Choci­
szewski, oskarżony o obrazę król. rejenoyi 
w Poznaniu za umieszczenie artyknłu o szko­
le w Łowyniu pod Pszczewem. Prokurator 
wniósł tylko o 300 marek grzywien, sąd 
jednakże Bkazał oskarżonego aż na miesiąc 
więzienia, poniesienie kosztów i przyznał re­
jenoyi w Poznaniu prawo umieszczenia wy­
roku w Dzienniku Kujaw skim .

Karandjejew, prezes teatrów warszaw- 
skioh, umarł wczoraj, jak telegrafują z War­
szawy.

Olbrzymie sprzeniew ierzenie  po- 
id n i ł  w cukrowni „Józefow“ pod Warsza­
wą administrator tejże fabryki Władysław

Krzywoszewski. Suma niepokrytych należno­
ści fabrycznych wynosi około 500.000 rs., 
suma zaś zobowiązań prywatnych Krz. prze­
chodzi 100.000 rs. W tych ostatnich mie­
szczą się deponowane w dobrej wierze kwo­
ty takie, jak 16.000 rs. jednego z księży, 
około 50.000 rs. jakiejś wdowy itp. W ogó­
le, nadużycie dotyka bardzo wiele instytu- 
cyj i jeszcze więcej osób. Zobowiązania, w 
imieniu fabryki zaciągnięte, podobno będą 
płatne, prywatne, według pogłosek giełdo­
wych, można uważać za stracone. Wypu­
szczone weksle, które zresztą posiadają po­
trzebne podpisy, znajdują się w portfelaoh 
tutejszych instytucji finansowych i domów 
bankierskich. Doprowadzone do tak wysokiej 
sumy nadużycie musiało być. rezultatem 
przyczyn, działających od dłuższego czasu, 
a w pierwszym rzędzie niepomiernych wy­
datków na urządzenie wspaniałe domu i 
parku w nabytych dobrach Mosznu, wogóle 
życie nad stan. Ostatecznie katastrofa wy­
buchła podobno w okolicznościach następu­
jących. Krz. sprzedawał — jeżeli nie wy­
przedał wszystkich — akoye Towarzystwa 
„Józefów" po cenach dość nizkieh. Z powo­
du rozbudzonego ostatniemi czasy ruchu w 
tranzakcyach akcjami wogóle, kapitaliści 
zwrócili uwagę na akcy# józefowskie. Jako 
administrator Towarzystwa i chcąc się na 
tern stanowisku utrzymać, Krz. musiał akcye 
posiadać, nabywał je więc, lecz po kursie o 
wiele wyższym, niż kurs własnej sprzedaży. 
Różnioe wypadły znaczne i przyśpieszyły 
wybuch katastrofy. W końcu dodajemy, że do 
składn zarządu Towarzystwa „Józefów" na­
leżeli pp. M. ks. Radziwiłł, Wacław Popiel, 
Gruszecki, Goldsztand i Gutman.

Zjazd krym inalistów . Z Linou pi­
szą d. 15 b. m. Na drugiem posiedzeniu 
międzynarodowego kongresu kryminalistów 
powzięto najpierw formalną uohwałę uzna­
jącą potrzebę specyalnych kursów dla grun- 
towniejszego wykształcenia praktycznych kry- 
minalisiów, a w szczególności sędziów śled­
czych. Następnie prof. Suri z Bazylei przed 
stawił t. zw. „metodę identyfikacji Bertil- 
lona" t. j. sposób stwierdzania tożsamości 
zbrodniarzy za pomocą antropometryi, pra­
ktykowany ze skutkiem bardzo pomyślnym 
w Paryżu i w Berlinie. Za pomocą szcze­
gólnych narzędzi mierzy się wymiary głowy, 
nóg, rąk, palców, czoła, uszów itd. każdego 
ujętego zbrodniarza; wymiary każdego zbro­
dniarza spisnje się na osobnej karcie, a 
karty składa się do archiwum i układa w 
taki sposób, iż w razie powtórzenia zbrodni 
dosyć łatwo jest stwierdzić tożsamość zbro­
dniarza w przypadkach, w któryoh tenże po­
daje fałszywe nazwisko lub pod fałssywem na­
zwiskiem zbrodnię popełnił. Nastąpił odczyt 
dr. Lepmana, lekarza znanego zakładu kar­
nego w Moabit pod Berlinem o zbrodniach 
morderstwa połączonych ze zgwałceniem i 
okaleczeniem ofiary. Prelegent podał wzór 
kwestyonaryusza, który ma być rozesłany 
członkom stowarzyszenia w tymże przedmio­
cie w tym celu, ażeby zebrać międzynaro­
dowy materyał potrzebny do ocenienia istoty 
tejże zbrodni, znanej pod nazwą „Lustmord“ 
— ze stanowieka antropologii i socyologii. 
W ostatnim dniu kongresu przedstawił ad­
wokat dr. Nicoladoni z Linou potrzebę re­
formy ustawodawstwa karnego w przedmio­
cie usiłowauia zbrodni i udziału w zbrodni, 
a radoa sądowy Felisch z Berlina przedsta­
wił konieczną potrzebę rewizyi pojęcia i 
karania t. zw. pizekroczeń. W kwestyi pier­
wszej, w której przedłożono także drukiem 
ogłoszoną opinią radcy Gentza z Chrystya- 
nii, nie powzięto żadnej uchwały z powodu 
że potrzeba rewizyi ustawodawstwa i sposób 
przeprowadzenia tejże nie są jeszcze dosta­
tecznie wyjaśnione, drugą zaś kwestyę ode­
słano do wydziału z poleceniem przedłoże­
nia specyalnych opinij i wniosków najbliż­
szemu kongresowi. W końcu posiedzenia 
uchwalono na wniosek prof. Roseńblatta, iż 
referaty o kwestyach, które będą na po 
rządku dziennym przyrzlego kongresu, ma 
jącego się odbyć w Pet< tshurgu lub w H a­
dze, mają być rozesłane członkom w druku 
na kilka tygodni przed zj.zdcni. Na tein 
zakończono bardzo zajmując., obrady ton 
gresu.

T E L E G R A M Y .
Telegramy otrzymane w noey.

Budapeszt d. 19. sierpnia.
Szowiniści madiarsoy w szelkie ozy­

nią wysilenia, aby pomiędzy Rumuna­
mi i Serbami węgierskim i zebrać jak  
najwięoej podpisów na protest prze­
ciw uchwałom kongresu narodowości 
niemadiarskiej i zmuszają zarobników  
parobków, służbę i polioyantów do pod­
pisywania.

Berlin d. 19. sierpnia.
Położenie kamienia w ęgielnego pod 

narodowy pomnik dla pierwszego cesa­
rza Niemiec W ilhelm a I. odbyło się 
wczoraj w Berlinie z wielką uroczy1 
stośoią w obecności oesarza Wilhelma 
II, książąt rzeszy, członków parlamen

tu i żyjąoyoh jeszoze generałów z woj­
ny franousko-niemieokiej.

B erlin  d. 19. sierpnia.
Sofijski korespondent B erliner Tage- 

blattu  donosi; Nie długo tu bawi ks. 
Ferdynand, a już ułożono w zasadzie 
podstawy do dalszej akoyi porozumie­
nia się z Rosyą. Przejśoie ks. Borysa 
na prawosławie jest już od pewnego 
czasu postanowione. Sprawa ta idzie 
przez ręoe ambasadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu i metropolitę Kle­
mensa. Przeoiw formalnemu ponowne­
mu wyborowi księoia, panuje tu silna 
opozyoya. Zapewne, jak tu sądzą, za ­
dowoli się Rosya tem, że w sobraniu 
jednogłośnie orzeknie, że wedle pono­
wnej woli przedstawicieli narodu serb­
skiego ks. Ferdynand jest wybranym  
władcą Bułgaryi. Wreszcie miałoby so- 
branie — w razie potrzeby przez n o­
wą deputaoyę — prosió cara o wysła­
nie reprezentanta dyplomatyoznego do 
Sofii. Tyle ma już byó postanowionem  
w zasadzie.

P etersburg d. 19. sierpnia.
Profesor berliński dr. Leyden w e­

zwany został do Kopenhagi do ohorego 
carewicza ks. Jerzego.

B elgrad d. 19. sierpnia.
Królowa Natalia udała się wprost 

do Biarritz ; król Aleksander zrobi ko­
ło na Zurych, aby ojca odwidzió.

Madryt d. 19. sierpnia. 
Ustanowienie konzulatu francuskie­

go w Fezie — jedynego tam dotych­
czas — wywołało wrzawę w Hiszpanii. 
Dzienniki wołają, że to nowy dowód  
choiwośoi Francyi, aby sobie zdobyć 
wpływy jak największe. Równowaga 
zupełnieby runęła, gdybyśmy dopuścili, 
iżby jedna tylko Franoya posiadała re­
prezentanta w stolicy Maroku ; nawet 
mieszkańcy Maroku wpływ tenby 
uczuli.

B zym  d. 19. sierpnia.
Jak z Ankony donoszą, aresztowa­

no tam dwa indywidua jako sprawoów 
eksplozyi bomby w domu tamtejszego 
konzula francuskiego.

Z Genuy donoszą : Dyrektor tutej­
szej filii paryskiej firmy bankierskiej 
Dreyfass, Leon Rappaport, którego ma­
jątek pod konkurs oddano, uoiekł. — 
W  upadku genueńskiej filii Dreyfassa 
dotknięty jest głównie rosyjski „Bank 
dla handlu zagranioznego", a to sumą 
około 400.000 franków. Rzymski „Ban- 
ca do Sconto“ ma likwidować, straoi- 
wszy u Bingena milion franków. „Ban- 
ca Veneta“ stracił pół miliona fr., ósmą 
część swego kapitału.

R io Janeiro d. 19. sierpnia.
Gabinety francuski i brazylijski pod­

pisały już protokół, mocą którego król 
szwedzki uznanym zostaje jako sędzia 
polubowny w sporze o okręg Amaya 
(w Guyanie).

Dziś rano żadne telegramy 
nie nadeszły wcale do Lwowa 
z powodów dotychczas nam 
jeszcze nie znanych.

la d e s la n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada )

iwszy z dniem 1 stycznia 1835 
we własny zarzad

'Ł
(we Lwowie plac Maryacki)

snamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. p> ^ ;ęzności, zapewnia­
jąc, le  usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić

We Lwowie 1. stycznia 1896.

Z wysokim poważaniem

A lbert Szkowron i Sp.
właśó. Hatela Earapejaklagt.

Pokoje od 80 ot. począwszy.
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S Ą S Ia D K A .
— A zatem ten malarz znakomity, 

poeta pędzla, szafarz idealnego piękna, 
kocha mnie zapamiętale, a wpatrzony we 
mnie marzy i myśli o swej Fornarin ie , 
tej z moim włosem, okiem i owalem 
twarzy...

Tak monologowała panna Klara, wła­
ścicielka trzech blizko dziesiątek wiosen, 
niegdyś może piękna, ale obecnie z da­
wnych wdzięków rozporządzająca jeno 
zgraDną figurką, oczyma pięknemi bez 
blasku atoli i wyrazu.

Królowała już wytrwale od lat dzie­
sięciu w salonach, od tyluż lat wpra 
wiała się w zawracania głowy kawale­
rom i wdowcom i na długiej wokandzie 
swych powodzeń, zapisywała nazwiska 
„tracących głowę" konkurentów, z któ­
rych każdy tak śmiertelnie , zatracał 
się* w tej nadzwyczajnej piękności, że 
nieśmiał... prosić o jej rękę.

A było to zarówno na lądzie stałym, 
jak  i na  oceanie, zarówno w domu, jak 
na  wsi, w kraju i za granicą, w lecie 
i zimie.

Klara nie opuszczała balów i koncer­
tów, jej karnety taneczne zapisane były 
od góry do dołu, a przy drzwiczkach 
karety stawały szeregi eltganekich ta n ­
cerzy, odprowadzających królowę balu 
do pojazdu. Były więc kwiaty obfite, 
składane jak na stopniach ołtarza świą­
tyni piękności, ale ani jednego zwyczaj­
nego, zdecydowanego... narzeczonego.

Ta pauna była za piękną, za miłą, 
zanadto otaczaną, zbyt uroczą i zbyt 
wielkie budziła zapały. Kwiaty w prze­
nośni, w formie kadzideł i zachwytów 
towarzyszyły jej życiu, ale cóż, kiedy 
nie można ich było zamienić na zwykły 
kruszec doezesuego szczęścia ?

W łaśnie  powróciła Klara z matką 
z nad morza. Tam zdaje się dwóch h ra ­
biów i dwóch baronów chciało uuieść 
■we dusze w lepsze światy w pojedynku 
o różę czy o kadryla uroczej W arsza­
wianki. Wprawdzie tych adwersarzy spo­
tkano w kilka dni zajadających wspólnie 
wieczerzę i naśmiewających się prawdo­

Najmniejsza

podobnie z naiwności doletnich gąsek, 
to jednak  mama na  prawo i lewo posy­
ła ła  westchnienia za tymi dzielnymi 
chłopakami, którzy dla wspaniałych 
wdzięków damy wskrzeszają średniowie­
czne zwyczaje.

Słuchacze tych bredni śmieli się c i­
cho z takich zwierzeń, ale głośno przy­
znawali pannie  Klarze zdolności wywo­
ływ ania  zbrojnych starć całych legionów.

Nareszcie matka z córką spostrzegły, 
że nie ma co robić na tem pobojowisku 
i — powróciły do kraju. Zajęły p ękny 
ap a r tam en t  w Alejach. Balkon otwierał 
szeroki widok na zazielenione przestrze­
nie, a okno istnej bombonierki, w jaką 
zamienionym został buduarpk panny 
Klary, dawało ciek wą perspektywę na 
m ur gładki, ubraDy bluszczem, sięgają­
cym do jedynego, szerokiego okna na 
olbrzymiej ścianie.

Było to okno pracowni malarskiej. 
Zajmował ją wytworny Eugeniusz, mło­
dy, a już wsławiony artysta, twórca sze­
regu pięknych płócien rodzajowych. Ma­
larz korzystał skwapliwie z naturalnego 
współpracownictwa, jakiem darzyło go 
słońce, pracował od wczesnego ranka 
przy sztalugach. Rzadkie chwile odpo­
czynku spędzał przy oknie. Przedmiotem 
jego nieśmiałych zrazu, potem niedyskre­
tnych, a wreszcie natrętnych spojrzeń 
było okno m-łego buduarku.

Filuterne, choć sztuczne loki panny 
Klary i naturalne pukle blond włosów 
czternastoletniej Jadzi,  pięknie rysowały 
się na tle czystej szyby lustrzanej pa­
nieńskiego okienka. W  pokoju siostry 
przebywała c'.ęsto Jadzia, jak wiosna 
świeża i jak  słońce poraDne promienna, 
o twarzyczce jasnej,  z kolorkami młodo­
ści, z blaskiem niewysłowionego uroku 
w oczach.

Już  dosyć długo trw ała  ta zamiana 
spojrzeń mieszkańców obu pokojów. 0 -  
bno malarza było atakującem, odporność 
szyby buduarowej mniej wytrwałą, tak, 
że codzieunie o pewnych porach odby­
wała się rozmowa milcząca a przecież 
tak wymowna.

Malarz był znakomitym, pięknym, 
bogatym, zatem nie gorszą „partyą" od 
baronów i hrabiów z za morza, którzy 
zawsze dystansowali skromniejszych kan­
dydatów, przewijających się przed obli­

czem wybrednej Klaroi. Dla czegóż za­
tem nie traktować Eugeniusza, jak zako­
chanego epuzera ?

Klara była już  przekonaną o planie, 
powziętym przez zakochanego sąsiada. 
On chce oczami wymodlić jej wzaje­
mność i wybłagać pozwolenie na złoże­
nie formalnej wizyty.

— Ależ dobrze, nieśmiałku, dobrze! 
odpowiadała w duchu panna  — przyjdź, 
padnij mi do nóg, opowiedz o tem, co 
ci dało niebo w formie talentu i ziemia 
w sumie dochodu, a gotowam zejść du­
mna do twej chaty i dać raz wreszcie 
odkosza bogatemu wprawdzie, ale s ta­
remu, nudnemu i brzydkiemu panu Ro­
manowi.

A malarz zdał się rozumieć te my­
ślowe odpowiedzi bogdanki, bo coraz na­
miętniejsze słał spojrzenia, a parę razy 
nawet ośmielił się opancerzyć wzrok 
swój — wielką lornetą.

Klara niezdawała się mieć wątpliwo­
ści co do zamiarów malarza. Kiedy do­
bre duchy na tchną go i ośmielą, przy j­
dzie, padnie do nóg, wyzna co ma w 
duszy i kieszeni i nareszcie zostanie u- 
szczęśliwiony przez dystyngowaną i uro­
dzoną piękność.

Matka jej miała złudzenia. Miała je, 
wożąc córkę po zdroiowiskach i prowa­
dząc po balach, a była wprost nierozwa­
żną, dając posłuch egzaltowanym prze­
widzeniom Klary, gdy zacni, dobrze sy­
tuowani choć pozbaw,eni pięeiopałkowych 
herbów młodzieńcy uczciwie a gorąco 
prosili o jej rękę.

Ale dziś, po tylu zawodach po prze- 
bieżeniu 28 - letniej mety panieństwa 
Klaroi, matka poczęła być rozsądniejsza. 
Ulegała wprawdzie żądaniom córki i da­
le j biegała po balach i rautach, ale oko­
licznością praktyczną w tej eskapadzie 
było stałe towarzystwo pana  Romana.

P an  Roman był człekiem statecznym, 
bogatym, rozsądnym i praktycznym, nie 
zrażała go kilkakrotna odmowa, otrzy­
mana z ust (órki, co prawda, łagodzona 
nadziejami, czynionemi przez matkę.

— Mamo — odezwała się naraz 
Klareia —  wybijmy sobie z głowy tego 
przebrzydłego Romana. Wszak taki wstrę­
tny epnzer kompromituje pannę, zwła­
szcza gdy...

— Gdy... podchwyciła niespokojnie 
matka.

— Gdy ta jest już tak dobrze jak  po 
—  słowie,

— Z kim ?...
— A no, z malarzem . Biedny chło­

piec! Tak kocha gorąco, tak go absor­
buję i od roboty odrywam, że przecież 
już litość sama nakazuje, abym na­
reszcie...

— Co ty pleciesz, duszko I — m ity­
guje ją  rozsądnie powolna dotąd jej dzi­
wactwom mateczka. Ależ, moje kocha­
nie, o Eugen iusza  dobijają się panny 
milionowe, hrabianki. To m agnat ducha 
ten  utalentowany a rtysta ,  a zarazem m a­
gnat złota, bo wielbiciele sypią mu je 
za obrazy. Wszak pani prozesowa opo­
wiadała nam , w jaki sposób córki króla 
przemysłowego urządziły formalną na 
niego obławę...

— Ale go nie zdobyły — odpowiada 
z godnością Klara.— Jeżeli zaś twierdzę, 
że zakochany we mnie, czynię to na za­
sadzie niezłomnej...

—  Czyżby listy ? — zatrwożyła się 
matka.

— Cóż mateczka o mnie sądzi ? Nie 
zniżyłabym się nigdy do korespondmicyi 
nielegalnej. Posiadam dowody bardziej 
niezbite...

— Czy jego przysięgi?
— Nie — spojrzenia...
Dowody te nie musiały widocznie 

przekonać m atk i,  b o ,  m ilcząc, wyszła 
z pokoju Klarci.

Powłóczyste, długie, namiętne, peł 
ne niezwykłej ekstazy spojrzenie padło 
z pracowni artysty do pokoju panny, 
a raczej panien, bo z powodu przeró­
bek lokalu, i Jadzia  przeniosła się do 
siostry.

Spojrzenie to niewątpliwie mówiło 
wiele. Było w niem opróiz zachwytu, 
coś w rodzaju niemego zapytania. Orzy, 
pod takim atakiem będące, musiały zdo 
być się na odpowiedź odruchową. Po 
wiedziały oue widocznie wiele sąsiadowi, 
bo ten znikł nagle we wnętrzu pracowni 
i za chwilę w mieszkaniu matki Klsry 
dał się słyczeć dzwonek.

Służący wniósł kartę wizytową Euge­
niusza X.

— Prosić 1 — odezwały się jednocze­
śnie matka i córka.

Przyjęcie tak gorączkowo oczekiwa­
nego gościa było dziwnem. W głosie 
matki grały  obawy, czy wizyta ta  nie 
rozpocznie szeregu do niczego nie pro­
wadzących flirtów, a serce Klarci, tej 
zimnej dotąd egoistki, obliczającej szan­
se materyalne i „towarzyskie" osób, zbli­
żających się do n i e j , bito niespokojnie. 
Po raz pierwszy znalazło się oko w oko 
z niebezpieczeństwem, silniejszem od do­
tychczasowych wyrachowań.

Milczenie przerwał pierwszy malarz:
— Zdaję sobie sprawę z natręctwa 

mojego — zaczął głosem spokojnym, ale 
kto zua wrażliwość artysty..,

— Kto je odczuwa — poprawia Klar- 
cia, oczy spuszczając na ziemię.

— Kto je  odczuwa — podchwytuje 
śmielej już Eugeniusz — ten pojmuje, że 
banalność form uznanych musi ustąpić 
przed gorącem pożądaniem...

Mówił to ciepło, tkliwie, szczerze, 
tak, że spoglądającej nań z niedowierza­
niem matce nie wydawał się zbytnio ob­
cesowym.

— W izyta pana — odezwała się w 
odpowiedzi Klara — jes t  dowodem wię­
cej, że natury niepospolite, podniosłe, 
gardzić zwykłe szablonem...

— O, dzięki pani, za te łaskawe wy­
razy. Ułatwi mi to zadanie. Wiem, że 
nawet w tak łaskawej opinii jak te., b o ­
rą mnio panie zassczycacie, gorąca pośha 
m ja  będzie zbyt śmiałą...

— O, mów pan —  zachęca go m a­
tka — ezem nareszcie odbijać pau b ę ­
dzie od szarego tłumu tych epu/.t rów, 
którzy, poprzestając na. flircie...

Ugryzła się nieboraczka w język. 
Zdawało się je j,  że powiedziała za wiele. 
Ale malarz jakby nie pojmował ogólnej 
atiuzyi, tkwiącej w tej uwadze, bo przer­
wał jej wnet.

— Ma szauowna pani słuszność... 
Piękno ma swe odrębne prawa. Wolno 
pod jego ołtarzami odprawiać kult po 
po swojemu, ale pierwsze wrażenie jego 
widoku musi być piorunującem.

Przy tych słowach spojrzał znacząco 
na Klarę i wodził tęsknym wzrokiem po 
pokoju.

— W imię więc tego piękna, w imię 
tych wszystkich rozkoszy, jakie w niem 
zawarte, prosiłbym najgoręcej...

Matka chciała wyjść z pokoju, 
ułatwić „młodym14 to obcesowe, ale ti 
podniośle gorące porozumienie. Ale m1 
larz w strzym ał jej rękę i całując 
p ro s i ł :

— Nie odchodź, szanowna pani. 
niej to właśnie z prośbą mą chciałem 
zwrócić...

— Odpowiadam za siebie — szepn' 
K la ra  — mam swoją wolę i mama z; 
ceptuje to, co postanowię...

—  Ale tylko za siebie —  zwrócił ? 
do niej Eugeniusz —  a decyzya matk'

— Jes t  dla mnie świętą, ale woli 
nic nie zmieni. Jak  słodko jest saifll 
decydować o w łasnym losie...

Malarz osłupiał. Pojął nagle, że B* 
był dostatecznie rozumianym. ChwJ* 
więc ponownie za rękę matkę i rzecś 
do n ie j :

— Komponuję obecnie obraz, prz1 
stawiający objawienie artysty W pra' 
wni, śród sta lug  i portretów brakuje 
larzowi n a tc h n ie n i .  Przychodzi mu o 
dopiero w postaci jasnowłosej dziewi1 
jak zorza jasnej, skąpanej w promienia* 
słońca, z aureolą geniuszu na czole, 
postaci świetlanej, do aniołów podobna 
piękuuj jak... panna Jadwiga. Otóż usze: 
śliwi muie pani, pozwalając temu m do1 
nemu modelowi pozować mi do tego 
jawienia*1...

Przy tych słowach ciekawa Jad* 
wpadła do salonu i rozpaczliwe mile/zew 
przerażanej m atki i siostry przerw* 
zaanonsow aniem :

— Pan Roman przyszedł
— Prosić! krzyknęła z fnryą Kla^ 

prosić mego narzeczonegd.l
Malarz nie zrozumiał ■ roli, jaką  »  

mowolnie odegrał w skojarzeniu W 
„szczęśliwej1' pary. Na razie odm ów ić  
mu modelki, aie w lat kilka podob1 
zyskał prawo kopiowania rysów ani' 
skieh Jadzi.  Do zezwolenia, udzielonej 
już formalnie, była dołączoną... rączka* 
zapewne i serduszko tego jasnowłosej 
pierwowzoru ,,o'bjawieni»“ .

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Ora WŁAD. MlilOWffii)
w K ra k o w ie  

pod tytułem  : K i l a z o o  ' k a  m i n i a t u r o ­
w a  , czyli K ró tk i  z b io re k  m o d litw  

u ło ż y ł  H. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/3 oentim. 

drukowana ua D&jpiękDie jszym w e l in  e, 
drnbnami ale bardzo wyrażueuii bu '/.up e ­
nie nowemi c z c i o n k a m i ,  z obwódką różo 
wą na k a ż d e j  s t r o n i c y ,  opr .  bardzo e l e g a n ­
cko w miękk skóry , brzegi zlutc a  pod 
n iem i  p ą so w e

Cm i egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto
łownie do skromniejszej l u b  b a r d z i e j  ozdo­
bnej opr.iwy. Na porto d o łn /y ć  P> et.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

LOKACYĘ 10—20 tysięcy z łr. na dobry 
procent przyjm ie firma handlów i. W ia­

domość w kancelary i udwosaekiej Dr. Ka- 
m ińskiego & Dr. Alikuliuskiegu, Lwów, 
Akadem icka 17. 930

poleca

■w. czopr
we Lwów e, Zółumfca 2

Z y to  polskie
odznaczone listem pochw alnym  na w ysta­
wie w P rzem yślu , medalem srebrnym  
w Krakowie , medalem brązowym rządo­
wym we Lwowie 1894 r., najplenniejsze 
niewysypojące się i najw ytrw alsze, na je ­
dnym gruncie już 95 lat rodzące, poleca 
do siewu z tegorocznego zbioru. Cena z> 
'(Hi klg. z workiem i dostawą do stacyi 
Skołyszyn 10 złr., przy większym odbio­

ry* 10%  taniej. 7074

K onstan ty  K ło siń sk i
Uuczul g ó rn y , p o c z ta  S k o ły sz y n .

ułożenia 1843.

IE&',

| B s n i l
artysta-cHtetyt*

N a u c a t ;  C i o l  t a ń c ó w
r - i p s z n l i i i j e  l e k c y j  i m  w *  i. 

{Jj us l f aw- H z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

grzeczności B i u r *  sprzadaży (toin i-j 
n t k ó w  i ( s k l e p )  b o s i  K i -

D l a  c y k l i s t ó w !
W izelk ie  nawet nsj rndniejaze naprawy 

'u sku teczn ia  ta n io , dobrze i z poręczeniem 
trw ałości — dla Lwowa i prow incyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17

lińskiego wc Lwowie.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
W1KN 

I., SalzthorgkMe 4.

dyurnum  we Lwowie lub 
ua prow incyi chłopiec lat 17. W. M. 

Czerwieńsk'

pO S Z U K U J E

Biuro Czerwieńskiego, Sykstuska 33.

u Ł I jŻĄUY pokojowy, zdolny, obznąjo- : 
miony z wym aganiam i dom owem i, ja-1 

koteż z gospodarstwem domowem, mogący 
się wykazać dobremi poleceniami z do j 
mów obywatelskich , poszninje  umieszcze­
nia  od 1. września. Zgłoszenia łaskaw ej

Łro s i: L. Z u D em bickiego, Rynek 24,'] 
wów. P:-i3

POM O C N IK  G O SPO DAR CZY z prak ] 
tyką  zawodową poszukuje zajęcia za- ! 

raz. A dres: W. B. O poste re s t .L w ó w .J

l a i  H A N D L U  Albina Soleckiego, ulieu; 
* *  W ałowa U  we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masłe 
deserowo. 884

SYN A PIZ MY RIG O LLOT
M u s z ta r d a  w  A rk u s z a c h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Z n a j d u j e  s ię  wc w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
Skład główny : w  P a ry ż u , M ,  A rc a u ft V ifftori«

f

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1S9Ó (czas środkowo-curopeja)

Pociągi
pospieszne Pociągi osohnv

Ostatni miesiąc!

I

Losy z zu 1  złr.
Główna wygrana 3 0 .0 0 0  z łr. wartości.

L o s y  te sprzedają we Lw ow ie: Aug. Sehellenberg i Syn, Sokal &■ LiPen.

a jH E M lO W A N E  medalami tutki Niemo ] 
■ jewskiego są wszędzie do nabyciu

PO K Ó J K A W A L E R S K I je»t zaraz do j 
wynajęcia. U lica C icha 1. 5, i. p.

«owy cykl,

W  teatrsue ‘le tn im
K O N T Y N E N T A L N Y

największe fantastyczni przedsiębiorstwo Mata.
Dziś w poniedziałek 19. sierpnia

Hi gb - life przedstawienie. |
Wieczorne o godzinie Vj 8 wieczór.

Eden-Teatr pod wodą.

IBYAlEffOWY HŁłCl s s I

W a ż n e  dla rolników !
Już nie ma śnieci w pszenicy

przez używanie zaprawy bejcy nasiennej f i r m y  Nmna 
Dupuy ego z Wiednia, 

pakiet na 2 centnary metr. ziarna 25 et.
1 IBu n x „ n V »

W y ł ą c z n i e  do nabycia w składzie maszyn rolniczych

M a r k a  F e u e r s t e i n a ,  L w ó w
O ro d .© c lc a  '2T 7. 7090

U

ZA K Ł A D  1’rotcrski Bednarskiego we Lwo-,| 
wie ul. Czarne-ckiego 1. 1 2 ,  przyjmuje 

zamówienia ua zapuszczanie podłóg , ta k j 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

w odna fe c r ji t  z w sp a n ia łą  d ek o racy jn ą  w ystaw ą.
Czarujące żywe obrazy 20 dim nadto 12 olbrzymich fontan

Świetlnych Z wznoszącemi się nimfami i  najadami.
sreD riysty daszcz HiuihHłia. M aszy n em  u  wzór tea tru  c ia te ls t  w Paryżu.
D ekoracye z a te l ie r  ces. t e a t r u  w P etersburgu .

Bulion
przewybom y z samego drobiu illa chorych: 
I 'l  kilo Vr. (;{) z truflam i r.,\ 7 .7!) bilo 
tik ; sam bez inifii złr. ó-óń. Nr. 5 wybór 
uy zł. ij-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń-j 
»kiej, sprzedaje Zarząd Dworu L-.pszrn I 

B rzeżanr 44 ll

SE N  S Y L F ID Y
fantastyczna . »>na z użyciem snu magnetycznego, przed- 

st.aw nna przez Miss Edith i dyr. Schenku,

złożonego z 4 lub 5 p o k o i, kuchni i b-)-]| 
eznycb ubikacyj, na I. lub II. p ię tc e  
położonego w zdrowej okolicy i w pobliżu: 
miaota. od 1. października b. r. Proszę o 
wiadomość pod adresem  : Przedsiębiorstwo 
9 to ru  Chodaozków via Tarnopol. 9 1 :

Człowiek z elastycznymi palcami czyli w państwie cieni.
Przedtem  Św iat czarów 1 cudów dyr. Schenka. Nowość ! G irlanda Kalifa 
Bagdadu. Latające meble. B ielizna m urzyna. Gwiazda północy. L atająca głowa.

Maurice Lebrun zwany żywą metamorfozą.
M I 8 8  I . O I E ! Z a c h w y c a ją c a  se rp e n ty n o w a  latająca t a n c e r k a .

KKt
Oo niedzieli i św ięta dwa przedstaw ienia, o godz. 4 po poł. i o wieczór 

Dzieci płacą połowę ceny. Ł o ża  & a l r .

K s i ę c i a  <§ Salma
6«86

Fabryka maszyn w Blanskn (Morawa)
M aazy n y  pm rowe wszystkich 

systenicw w każdej wielkości.
Maszyny parowe W c s t ln g b o u s e  

szybkochody.
K otły  parowe wsze lk i ej  kou-  

s t rukcy i  i wie lkości .
L odow nie  1 ch lodow nie .
Maszyny dla fabryk cukrowych

Maszyny p o m o c n i c z o ,  Kom­
p r e s o r y  (Seekla), W en ty la ­
to r y , M as.yny  do robót wo­
dnych i do górnictwa.

W a lc o w n ie  (Steckla), T u r b i n y  
(Koła ślimako 7ate), P i ł y  do 
rżnięcia tarcic.

T r a n s m i s j e  system u Sellera.

Maszyny dla fabryk nplrytasu, 
browarów i keramikl.

P r a s y  h y d r a u l i c z n e  i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

Wodociągi własnego patentu.
Prayrządy kolejowe.

-.-••V;-- -••w-* > .

r a c K x x « » e > © o o o o o t w « » o o o f X i
10 ni8dail zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w * * » c l i ś w ia t o w e J  w y s t a n i e  w  A n t w e r p i i

«a n iezrów nan e

Wyroby m \n n . toaliws 1 Perlmorii. 5
A -r, f i l  A t i  F  j I j i )  Żaden a rty k u ł toaletowy nie mo-ze rywalizować

A ł l t ł l C ł i O t i l t t *  pod względem sku tku  i dobroci i  ANT1LENT1L1Ą. W  
Środek ten otrzym any z odświeżających aubstaiiuy jE? 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrohieiie a/S,
blizny ltd„ nadaje oerze i  wis tną b lałe ió , iw iażo ić  y £
I d e ilk a tieśó . — Oena 3 złr.

________    . f *
po kilkakrotnem  ntycio 

nie farbuja, lecz tylko ^
P i l i r t F o T l  kłosom  siwym 1 wypłowiałym  pc 
1  I l i p i A U ł  przywraca piękny kolor. PILIPTO N

odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakom :tigo
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i i> 
Cena flakonu ł  z łr . 60 et.

\ r o l a y ! + i T ł  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoeo 
V l l i c . u b . v i l  wo wzmacnia l do wytwarzania i porostu włosów pubu 

d:?.. — Cena flakoDu 3 i ł r .  pół flakonu 1 j łr .  fio ct.

M
H  
X  
X
M
&
■iżv<

nie zawiora żadnyeh m etalicznych przymieszek, jes t to najczystsza najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjem nie przylega, do twarzy, uadeje piękną, V ? 
n a turalną  białość i jes t nieocenionym środkiem  do hygiuuiczuego iipię-

kszouia twarzy. 4 4
Pudełko małe pudru bisłego 60 ct., cało 1 złr.. z łabędziom złr. 50 

et. Kósowy dla blondynek kraino we dla g*vtyaek i brunetek , » a ł»  pudełka * 5  
70 et., więksac 1 *łr. 20 ct.. z łabęćzMdi 1 zlt. 6t) tsiaiow

P I H  I S 1Ś I 1C !

Wotia iljolkowiia

j .
UyurY.b z tw a rz j pryszcze, liszaje, trądziki* 
p taneum eu ie  i łuszczeni© sk ó ij ,  wygładza 
zmarszczki i doiki ospew#. Twarz odświeża^ 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 t l i .

X  wo L W O W IE  w s k le p ^ h jr ta s n y c h  
1. 11 róg Boimów,

A

rzy nlicy K opernika 3, ulica H alicka 
~ ■ • ' -  W CiiEKNIOW -

SJ:U_ " ‘asnyofi przy ulicy K 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. 

CAUH Rynek 1. 2.

W z o r y  a n o n s ó w
dla wBzyfltkioh przem ysłu , i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. SeilerstKtte 2.

— — 9 - -

9-—

645 
6 45

6 4 6

6 45 

6-45

8—
7-38

1044

1020

ł łu L w o w a  p r / j  t - h o d / ą :

/  Bi-rlitia . . . .
Z Krakowa (W rocław ia  i W iednia)
Z W arszawy . . . .
/, M nszyny-K rym ey J"7,oz Tarnów (ud 1.

czerwca włącznie do 30. września)
A Muszyny-K ynicv prrez Tarnów lub 

Kzoszów (ud 27. czerwca włącznie do 
15. września) .

'/, Mimzyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki prze* T arnów  luli Rzeszów .
Z ltozwadow; i Nadbrzezia 
Z Kawy Ruskiej prze* .larosław .
'/, Mezó-Laliorcz (Resztu, Miskolcza) przez 

Rrzcuiyśl . . . .  
i. Chabówki przez Przem yśl 
'/, Now. Zagórza pr. ez Rizemyśl .
Z Ghyrowa przez Przemyśl 
/. Lawucznego (Pesztu, Miskolcza, Munk )
/  Drebca-iwa (ud >0. lipca do 31. sier.)
I,a Sk'dego i Stryja 
ć Chyrowa i Stanisławow a przez Stryj 
Z  Snczawy, H usiiilyna, W oronienki, Pc- 

czeniżyna, B erliom etu , (żzudyua, Ka- 
dowiec , K iuipolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suezawy, Ozortkowa, W oronienki, Kału­
sza, Słoboily rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiee , Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

/. Suezawy, H u s ia ty n a , Kałusz,: , Nowo- 
sielicy, Raduwiec, K im poiuugu, .lass 
i Bukaresztu .

A Sokala i Ja ro sław ia  przez Kawę ruską 
/. Bełżca . . . . .  
li Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzam cze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
h Brzuehowie "od 12. m aja do 10. wrze­

śnia włącznie . . , .
1 Ziiunejwody co n iedzieli i św ięta doodw.

Zt* L wg w i* od ch od ził:
Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .
Do M uszyuy-1 'rynicy przez Tarnów (ty l­

ko od l. czerwca do 3d. wrześu a) . 
l)o M uszyuy-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyny-kryiiicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Kawy ruskiej przez Jarosław  
Do Mozo Laborcz (Posztu, Miskolcza) przez 

Przem yśl
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przemyśl .
Do Chyrowa przez Przem yśl ]
Du Lawoczuego (Aluiikac/.a, Miskolcza! 

ru sz tu ) # t 9
Do lliebenow a (tylko o d ’ 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Du Skolśgo i Stryja
Du Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

w onionki, P eezeu iży n a , Bcrhouic- 
tu , C zudyna, Railowiec, K iuipolunga 

Słobody rung., Czudyna i 
.rhom ethii (co poniedziałku), Kado- 

wiec
Do Suezawy, ,Ja8s, B ukaresztu, Czortkowa, 
n  a 3za, W oronienki, K iinpolunga .

ouezawy, Jass , B ukaresztu, liuBiatyua,
, K ałusza, Nowosiclicy, Kadowiee 
Do B eł * Jarosław ia  przez Rawę ruską

Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
u  o irodwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca .
Do Brzuehowio (od ’l2 . m aja do 10. wrze-’ 
n  ®nia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. m aja do 10. wrze- 

snia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają ’
( na od b. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. .j

l zas_ srodkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 0*5 
o zina czas środkowo-europejski =  godz, 12*36 podłng t e"

IW O WSKlc^O*

W biurze inf°rinaCyjne,n c. k. austr. kolei państwowych we 
wi.i, ul. Irzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzed .i bi‘ł i 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdje 
ryl i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w 
wach taryfowych i przewozowych.
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